


PROGRAM 
WYDAJE 

DYREKCJA BALTYCKIEGO TEATRU 
DRAMATYCZNEGO IM. JULIUSZA 
SlCWACKIEGO W KOSZALINIE 
REDAKCJA PROGRAMU 

- ELŻBIETA KISIELEWSKA 
OP,l\ACOWANIE GRAFl<;:ZNE 

- BARTEK WIERZEJEWSKI 

I 

• 



KRONIKA ŻYCIA I TWÓRCZOŚCI IBSENA 

1828, 20 m arca - da ta urodzin Pisarz ( kien, No r wegia). 

1844 - 1849 - Po bankruct ie o jca Ibsen opuszcza dom rodzin ny i p rze­
no i .si ę tł o małego mia teczka Grim. tad, gdzie p racuje 
jako pomocnJk aJ)tekarskL 

,,Zyje jakby w r ozdwojenlu jaini, sam je zcze n ie 1e, co b dzie jego 
prawdziwym powołaniem : w dzi zaznajamia ię z arkanami m i e zczań ­

iego zawodu, w w olnych eh ilacb przygotowuje s i d egz;i.mi u , w nocy 
ucieka dnchem daleko od r tort i słoików, od nau ki, od mal miasteczkowych 
lipraw J>lOtek i zawiści w świ t roman ~ycznych ma rzcn i tęsknot" . 

W t ym okresie powstają pierwsze u twor y Ibsena: 
poemat „Do wrog " I dra.mat „Xa t yUna'', oba powstałe 
z r ewolucyjnej atmosfecy Wiosny Ludów, oraz satyry. 

i.Spokojną dawniej atmosferę mieszcz ·ń kiego ·rodo~viska zaczęło n ag le 
szarpać ostrze atyry, zwrócone przeciw miejscow ym w i elko ciom i spi:dza­
Jące sen z powiek mi j kich t uzów. Obywatelom m i ta nie zawadzałby ł 
Ibsen - aJ>tekarz. l3lldzo im natomiast za kórę załazi ł Ibsen - pisarz". 

1850 

1851- Si 

1857 

1862 

1861 

1866 
1867 

- Ibsen jeżdża do K r is tiav ii, stoli y kraju (dzisiejsze 
Oslo) gdzie J>racuje w reil kc-i t ygodnika ,Andhrim er", 
u.jmuj · zczei;-ólnic badaniem tarych norweskich po -
dań eh lematy wykorzy a w wej najbU zej twór-

Kri tia.nil po raz jljer\\ t ·lu ię z teatr m. 

- Jb en 'prz bywa w Bergen, ja.k dramaturg i Tdyser no -
OJ>OWli ~no eatru. \ Ioku 18S2 odbywa podróż. o Nie­

miec i Danii. Na przcstnen1 ześciu IJlt pisze i · stawia 
Ulg 2 Oet", „ czta na ollia:ug". 
Ingcr 2 Oe.st• Ucz na SolhJ.ui;". 

- Xb en obejmuje ltlerownktwo rty tycz • e1lrll 
stianil.. 

Kri· 

rand 
p 

l ,Pe Gynt••, uzna ­
.. ::romantyctnej naro -

1869 

1873 

1877 - 1899 

1877 
1879 

1881 
1882 

1884 

1886 

1888 

1890 
1892 
1894 

1896 
1899 

Komedia satyryczna „Związek młodzieży" . 

„Cesarz i Galilejczyk", utwór złożonv z <lwu \\•i clk ich pię· 
cioa k towych dramatów. · 

- „ W t ych la tach następuj e. w twórczośc i I bsen a za ad ni czy 
z wrot za równ_o _w zakresie t ematyki, .iak i form y j ego 
dram a_tó.w;, J ezeh pomrnąć_ , K~medię mi łości" i „Związek 
mlodz1ezy , to trzeba stwierdzić , że I bsen by ł dotychczas 
po etą roma_ntyczn ym, twórcą bądź t o sztu k h istorycznych, 
b:\dz w1elk1_ch dra matów poetyckich. w swych dramatach 
n ic ~zcz-:d z1ł r?man!ycznych akcesoriów, s cenę jego za­
lud n1 aly p osta c ie ta Jemn1czych magów i s ta ronordyckich 
„tro llów " , odzywały si ę ja~ eś zaga dkowe „głosy z gór'' 
• lp . Roma~tyc:zny poeta, p 1_ewca b ohaterskiej przeszłości 
sweg o kra .Ju 1 autor_ filoz oficznych drama tó w poe ty ckic h 
w kroczy na całkowicie odm ienne tory. Pisze cv kl dra ­
matów, w których wypowiada walkę wszystkiem"u co we 
współczesnym mu świecie ogranicza wolność jednostki 
i hamuje jej swobodny rozwój. Od tąd niemal regularnie 
co dwa Jata będą się pojawiać utwory, dzięki którym Ibsen 
stanie się najgłośniejszym i najżywiej dyskutowanym dra­
n1aturgiem europejskim". 

- „Podpory społeczeristwa" 

- „Dom lalki" („Nora") 
- nUpiory" 
- „Wróg ludu" 
- „Dzika kaczka" 
- „Rosmersholm" 
- „Pani morza" 
- „Hedda Gabler'' 
- „Budowniczy Solness" 
- „Mały Eyolf" 
- „John Gabriel Borkman" 
- „Gdy wstaniemy z martwych". 

„Sztuki Ibsena w nowej, nie znanej ~otychczas formie poruszały problemy, 
które n'!rtowa.ly_ ówc~esn_e . spoleczenstwo, p~przez pryzmat sztuki ukazy­
wały naJbardzieJ zawile i 10teresuJące konfbkty ludzkiego życia. Bohate­
rowie dramatów, kupcy, lekarze, adwokaci i inżynierowie po raz pierwszy 
zaczęli zwyczajnym, codziennym językiem prowadzić na scenie normalne 
rozmowy o bliskich im sprawach, o łatwo dla widza zrozumiałych konflik­
tach, o narodzinach, życiu i śmierci, o interesach i krzy"·dach, o miłości 
i nienawiści. Narodził się nowy rodzaj sceniczny: dr am at re a I i­
s ty cz n y , a sam Ib•en stal się z tą chwilą głównym reformatorem teatru 
europejskiego. On pierwszy w europejskiej dramaturgii odważył się poka­
zać swiat mieszczański, obnażyć mechanizm jego działania i zdemaskować 
potęgę pieniądza". 

1901 - po Z7 latach Ibsen wraca do kraju. Umiera 23 maja 1906 
roku w Kristianii. 



Sądy o Ibse nie 

Wypowiedzi krytyków z okaz ji 
pre mie ry „U pi orów" 

Scierwo li t erack i e ... Brednie opil ­
ca ... N owe i. niebezpieczne szkodnic ­
two. Smutnu i śmierdzący świat 

Ibse na ... - („ Dail.11 T elegra ph") 

.,Ob1uzające i b luźniercze insiynua ­
cjc „. P ost acie sprzecz~e same w so ­
bie, niei'nter esujące lu b odpychajq ­
ce." - (.,Daily Ch ronicle' ".) 

„ Zalosna di agn oza p onurej nie­
przyzwoitości... Postaci e to pedanci 
moraln i i roz pu stnicy ... Chorob liwe 
karykatury... Bełkot zwariowanych 
Nor wegów.... Sztuka nie lepsza od 
przeciętnej bur leski ." - („Black and 
White" .) 

„ Egoista partacz." - („Daily Te ­
leg raph" .) 

„Zwariowany fanatyk ... Zwariowa­
ny, zbzikowany stwór... Nie tyl­
ko konsekwentnie plugawy, lecz 
po.'. alowania godny nudziarz" 
(„TrutlL" ). 

„Obrzydliwy, wstr tny, pełen 

sprzeczności i po prost1• nudny„ . Po­
nury ii piór szukający strachów po 
nocu i mrugający j ak glu.pia, star a 
so ica , k ie cly cieple slońcc najle pszych 
war tośc i życia r az·i j ego pomar szczo ­
ne oczy -" - („The Gentlew om an" ). 

o 

Bernard Shaw 
(„K wintesencja ibsenizmu") 

Wielkość Ibsena stawia idealistę wobec 
dylematu: jak pogodzić poetycki geniusz 
Ibsena z Eieszlachetnymi myślami i jak 
inaczej określić to, co Ibsen naprawdę 

myśli. W konsekwencji sens myśli Ib sena 
\.\rymyka się idealiście, i mimo iż Jb sen 
wyraźnie i dokładnie ten sens podkreśla, 
idea lista zastępuje go sensem pokrewnym 
własnym ideałom szlachetności. 

Głębokie współczucie, j akim Ibsen ob­
darza swych idealistycznych bohaterów, 
pozornie po tęguj e to pom ieszanie pojęć. 

Ponieważ idealizm przemawia do słabości 
ludzi szlachetnych, najtragiczniejszymi 
przykładami pychy, samolubstwa, sza leń­
stw" i klęski n ie są w jeg o dramatach 
czarne charak t ery w wulgar nym t ego sło­
wa znaczeniu , lecz ludzie, którzy byliby 
bohateram i w zwykłej powi eści, czy me­
l odra m acie . 

T wierdzeni e, ie S%tu k i Ibsena maj~ nie ­
moralną tend encję, jest - w pows zech­
nym zn a czeniu t ego słowa - z upelnie 
słuszn e. Niemoralnoś(; niek oni ecznie mu ­
si oznaczać złe postępowanie : oznacza 
postępowan i e, zie czy do bre, odbiegające 
od panujących ideałów. 

Ibsen stanął w rz~dzie p roroków dowo ­
dząc żarliwie, ż ducb , czyli w o la czło­
wieka nie ustan nie prze r asta ideały i w o­
bec tego bezmyślna s tosowanie si<: d o 
ideałów n ieustannie p o wodu j e skutki 
rów n ic tragiczn e co b ezmyślne pogwał­
cen ie idealów . 

Ibs en twierdzi , że nie ma zlotej zasady, 
że pos tępowanię ludzkie mus i być u spra­
wied liwione życiowymi k onsekwen cjam i, 
a n ie indną zgodnością z jakąkolwil!k za­
sadą czy id.al em. 

Ciągle słychać ten sam o k rzyk : „Ideał 
n iech żyje, niech żyje id ea ł"! A korzyść 

wynikająca z niszczenia id e;1łów j est t a , 
że każdy nowy ideał ma w sobi e mniej­
szy procent :złud&~ tąk i e ninczyciel 
ideałów chqć naz ywan y wrog.iem s połe­
czeństwa \ V g r uncie rzeczy oczyszcza 
świat z kłamatwa. 



Boy 

Flirt z Meipomeną 

W ieczór trzeci, 

Kraków 1922 

... Il ekroć zdarzyło mi się cz ytać Ib­

sena , zawsze przejmowało mni e po­

dziwem, w j ak i cudow11 y sposób zclo­

ła on zawsze uniknąć plask ości, 

t ego odmętu czyhającego na wszelką 

codzienność' Jakże maleńkie, ciasne 

są stosunki, w których rozgrywają 

się te jego dramaty!„ I cóż stąd! to 

nie zmienia faktu, iż ... przeżywamy 

wrażenia współmierne z tymi, któ­

rych doznajemy ogLądajqc Lady 

Makbet albo Kleopatrę! Wielkość 

tkwi w twórcy, nie w wydarzeniach. 

• 

Ja n Lorentowicz 

(„Dwadzieścia lat teatru") 

Henryk Ibsen . 

Prawda o piękno 

„ ... P o bud ką twórczości Ibsena był roz­
\vielmożniony w nin1 nadmiernie fana­
t:yzm prawdy w życiu jednostki. Całą 

swą istotę wytężył w kierunku odwiecz­
nego zagadnienia, jak pogodzić „ideał" 

z „życiem", absolut etyczny z formą.n1i 

ludzkiego bytowania. Sam Ibsen nic był 
twórcą nowej prawdy etycznej, takiej 
prawdy, która by była odkryciem regulu­
jącym stosunki ludzkie. 

Prawda Ibsena jest wartością negatyw­
ną, albowiem stanowi jedynie zaprzecze ­
nie fałsz u, trawiącego całe życi1' no­
woczesne. Obrazy tej prawdy wszcz epiło 

w Ibsena społeczeństwo oparte na kłam­
stwie. 

„ ... O konstrukcji dramatów Ibsena pi­
sano już bardzo wiele. Ponieważ każdy 
z nich jest rezultatem walki wewnętrznej 
samego autora, Ibsen nic dba o akcję 

materialną. Wypadki i zdarzeni a odbyły 

się już przed rozpoczęciem pierwszego 
aktu. To, co zwykle stanowiło podstawę 

drama t u jako rodzaju literackiego, zosta­
ło zu pełnie odrzucone. Stoją przeciw so­
bie, w napiętyn1 silnie za targu, nie lu­
dzie, ale siły duchowe w nich u kryte, 
a przez \\'ypadk.i \V r uch wprowadzone. 
Na tym polega reforma techniczna teatru 
dokouana przez Ibsena, a jedna z naj­
większych od czasów greckich. Na scenę 
wychodzi człowiek wewnętrzny i mówiąc 
najprostszymi na pozór ·wyrazami, rozwi­
ja ważny teoremat psychiczny ... " 



Adam Grzymała-Siedlecki 
„Dzika kaczka" po latach 

(„Teatr i Film", 15-30. VIII. 1957) 
„ .. . Od dawna wiadomo: nie dosłucha się 

całego Ibsena, kto w jego sztukach uwagą 
swoją podąża tylko za b iegiem Wydarzc1i 
i spiętrzeniem konfliktó w. Po równi z ty­
mi elementami kompozycji przemawiać 
do nas powinny szczegóły o d ś r o d k o­
w e, że je tak nazwiemy - momenty tre­
ści, które utwór przerzucają w dalsze ho­
ryzonty, które go napełniają poezją, które 
mu gwarantują oryginalność artystyczną. 

Bieg akcji „Dzikiej kaczki" udawadnia, 
że nawet tak wzniosła zasada, zaapliko­
wana ludziom, którzy d o niej n.ie dorośli, 
może ich przyprawiać o nieszczęście. 
Przykład wysnuty z artystycz n ego po­
mysłu nigdy nie może być życiowo d e ­
cydującym argumentem, więc też nie 
w pełni wiadomo, klo ma słuszność. Gre­
gor Werle czy zwalczaj ący go w sztuce 
doktor Helling. Ale też i nie to ważne, 
kt.o ma słuszność - ważn e na tomiast, :ie 
dzisiejszemu człowiekowi ,,Dzika kaczk „ 
postawiła dylema t. : czy życie naginać do 
ideału (jak chc e G regor Werle), czy ide­
a! dostosować do życia? W la tach, k.iedy 
„Dzika kaczka" była nowością repertuaro­
wą, za gadnienie to interesowało ludzi 
try bem intelektua lnym - driś, jak się 
to dało stwierdzić w dochodzących do n a ­
szych uszu r ozmowach, a n awe t sporac h 
antraktowych - dziś t o ju ż s prawa ży­
cia, coś , co nas bezpośredn.io doty , co 
chce być pra ktycznie rozwiązane, co j est 
.iakimś naszym - być albo nie być. J esz­
cze po skończeniu przedstawienia na u li­
cy moi.na było słyszeć wcale rozgorąc-i:ko­
wane na ten t.en1at rozmowy. „Dzika 
kaczka" zaznała n owej aktuaJno.Sci. 
Sprawą też nowej aktualności jest, że z 
nowyni zainteresowaniem słucham „ Dzi­
kiej kaczki"; nowym, odmiennym od tych 
wzruszeń, które pod koniec zeszłego stu­
lecia wywoływało .np. legendarne przed­
stawienie Pawlikowskiego. W 6 wczas na 
- sto dwa - przejmowały nas artystycz· 
ne elementy dzieła, a na 801/1 idea -
dziś to się odwróciło diametralnie .. . " 

Źródła tekstów : 

G. B. Shaw 
„Kwintesencja ibsenizmu" 

J . Giebułtowicz, wstęp do 
„Dzikiej kaczki" 

„ 
• 
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HENRYKIBSEN 

DZIKA KACZ K A 
(Vildanden) 

Dr&m at w pit:ciu aktach 

Przekład : Jac:ek FrUhling 

Werle 

Greg ers Wer le 

Stary Ekdal 

Hjalm a r Ekdal 

Gin a EkdaJ 

Jadwinia 

Pan i Sor by 

- BOHDAN KRAŚKIEWICZ 

- WOJCIECH ZASADZIŃSKI 

- K AZ IMIERZ JAROCKI 

- ZBIGN IEW BARTOSZEK 

- MA GDA SZKOPÓWNA 

- EW M ILDE 

- I AZ IM IERA STARZYCKA-
-KUBALSKA 

Relling - PIOTR RÓŻAŃSKI 

Molvik - !-.UECZ Y ŁAW OSTRORÓG 

P etlersen - EC H GÓRZYŃSKI 

J ense n - MIECZYSŁ W OSTRORÓG 

SCE O GRAFI A REŻYSERIA 

Krystyna Husarska Roman Kordziński 

lnspicjent 

Asyste n t reżysera 

LECH GóRZ 1- SK I 

S ufl er 

Barbara Os troróg Helen a Suchodolska 

Przerwa po I -'s zym i III-cim akcie 

FIĄTA PREMIERA S EZONU 1967/6 



ROMAN KORDZIŃSKI 

Ukończył filologię polską na Uniwersytecie im. Mi­

kołaja Kopernika w Toruniu w roku 1964 i w 'dział 

reżyserski Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej 

w Warszawie w roku 1967. Reżyserował już jako stu­

dent, a drugie jego przedstawienie - „Czajka" Cze­

chowa, uzyskało na IX Festiwalu Teatrów Polski 

Północnej w Toruniu w roku 1967 nagrodę za reży­

serię, scenografię i dwie nagrody aktorskie. Obecnie 

jest reżyserem w Teatrze im. Wilama Horzycy w To­

runiu i w Bałtyckim Teatrze Dramatycznym Kosza­

lin - Słupsk. 
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IBSEN I JEGO ŚWIAT CHORYCH KACZEK 
Dość zaskakujące są losy sceniczne H. Ibsena, autora, którego 

przez długi czas nazywano „Szekspirem mieszczańskiego świata". 
D:iiś już tylko w podręcznikach historii literatury zanotowany jest 
jako reformator teatru europejskiego. Wiodące doktryny teatralne 
XX wieku wyraźnie odcinały się od naturalizmu i związanego z nim 
nierozłącznie realizmu psychologicznego. I stąd pewnie, wśród nas 
- dziedziców zesz'łowieczncgo mieszczaństwa - większ<i, karierę 
robi poetycki Szekspir aniżeli Ibsen - faktograf mieszczańskil':j 
epoki. Być może jeszcze za wcześnie, aby popatrzeć na Ibsena tak, 
jak potrafiliśmy spojrzeć na Szekspira, dostrzegając w jego dra­
matach to, co ogólnoludzkie i ponadczasowe. 

A przecież wystarczy wyrzucić z Ibsena trochę obyczajowych 
realiów i nawyków zeszłowiecznego teatru, aby dostrzec w nim 
prekursora form dramatycznych awangardy teatralnej lat 50-tych 
typu Ionesco, Becketta, czy Adamowa, u nas Różewicza lub Mroż­
ka. 

Wspomnieni dramaturdzy najskuteczniej - według naszych 
odczuć wyrazili problemy człowieka epoki przemysłowej. Zajęli 
się oni w swej twórczości samotnością człowieka zagubionego w 
labiryncie porządków kulturowych, administracyjnych, socjalnych, 
urbanistycznych. Człowiek współc:rJesny w ich pojęciu, aby tym 
sytuacjom sprostać, przestał być jednolitym „charakterem", przes­
tał istnieć na dziewiętnastowiecznych prawach przyczyny i skutku. 
Dokonało się w tym społeczeństwie nie tylko rozdwojenie, lecz 
rozdziesięciokrotnienie ludzkiej osobowości. Z tego namiennego 
faktu wypłynęły rozliczne skutki formalne, przede wszystkim od'­
rzucenie fabuły, opartej na intrydze. Niemożliwy również stał się 
system jednoznacznych norm etycznych, rządzących tym społeczeń­
stwem. Człowiek, istota - zdawać by się mogło poznana, stał się 
znowu tajemniczy. Stąd załamanie wiary w racjonalny porządek 

„ świata, a postawienie na absurd; kategorię usprawiedliwiają.cą 
sprzeczne, nieroz'umne postępowanie jednostek, społeczeństw, pań­
stw. 

Dzięki dramaturgom awangardy teatralnej lat 50-tych w dużym 
stopniu zasymilowaliśmy wyżej wspomniane problemy i w nowy 
sposób spojrzeliśmy na autorów naturalistycznych, stoJlłcych u ko­
lebki epoki, która te problemy zrodziła. W tym chyba należy wi­
chieć przyczynę żywiołowego renesansu A. Czechowa, zobaczonego 
priez pryzmat egzystencja~lzmu I związanego z nim nlerozłą.eznie 
freudyzmu. Czas dojrzał, by popatrzeć tak na H. Ibsena, a wów-



czas prekursorski charakter jego twórczości wobec utworów z o­
statnich lat wystąpi bardzo jaskrawie. 
Podkreślana przez historyków dramatu nowa wartość utworów 

Ibsena, a mianowicie uobecnienie czasu przeszłego na scenie jest 
przecież nicifym innym j ak klasyczną już oma l sytuacją z „Krzeseł" 
Ionesco, w którym to u tworze para bohaterów swobodnie porusza. 
się po całej swej przeszłości. Również , Jeżeli przypatrzeć się bliżej 
„DzikJ.e j kaczce" , zdarzenia nie układają s i ę w tym utworze w 
bogaty ciąg t'abularny z pomysłowo uknutą intrygą. Postacie t ej 
sztuki zebrały ię raczej jak dyby na sąd, w którym uzewnętrz ­
nią się ich zamierzchłe winy, słabości, ki ę k i. To, że sąd ten zakoń­
czy się trairiczn le, bo śmiercią młodej, budzącej się do życia dziew­
czyny, je t t lko absu rda ln ym akcen tem. ukazują.cym bezsens ludz­
k iego działania. Finał sztuki - rożmowa Gre ger a z Rell ingiem 
m ówi to dobitnie: „Za k il ka miesięcy J adwinia będzie d la niego 
j ed ynie tematem do dekla macji". Bowiem z t go, że „wiekszość 
ludzi ma wznio h w . raz twarzy, gdy s toją. nad trumną n iebosz ­
czyka," nic ni wynika. Kula ziemska obróciła się o 360°: koniec 
zdarzenia jest ldent •czny r! ,poc~tkiem . Nie posunęliśmy się o krok f 
do przodu. 

Mamy więc znowu, "ak często u w półczesnych, konstrukcję 
dramatu, klór nazwać by można „katarynkową •. 

Dot ychczasow interpretacje nie dość o tro \vydobywały wyżej 
wspomniane echy utworu, gdyż mierzyły ten u twór tradycyjnymi 
kr. terlam i, jak fabuła i akcja. Motorem zdan:el1 był Greger , 
prze iwstawian rodzinie Ekdalów. On to niczem in truz wtargnął 
do biedru bo bi dnie, ale szcze ' liwie ż ·jącej rodziny i swoimi in­
trygami doprowadził do kat trofy. Sen ideowy utworu w tym 
układzie bnmiał: nieszcz cle dzieje się tylko za sprawą łupich, 
złych ludzi. Interpretacja wyra.in ie opar ta na założeniu crune ­
-białe, dobr - złe. A co lę dzieje po zatarciu tej gra nicy, bo są na 
to wszelkie dane? Przecież Gregers hciał zc:te liwlć rodzinę 
Ekdaló~ i mamy obo iązek wierzyć w subiektywną prawdę pos ­
taci. Przecież w tej mierze Gina, ukrywająca. sw ją przleszlość jest 
równie zła., jak i on. cz Hjalmar, sprzedają si s t remu W 
le, nie pro tytuuje swej godności za. iVYUCllCn ie zaw odu fotografa 
i unądz nie atelier? W r ówn ym stopniu ska.żeni grzechem są po­
zostali ucz t:nicy tego 'wiata: Pan.\ or by, Relling, Molw i"k. G ra 
od początku toczy i wśród rówuycb partn rów, godnych równej 
żałości. Dokł adna analiza zdarzeń utworu te równe pozycje wyj­
ściowe postaci po twier dza. Gdyby Grege rs przybył po 17 lata.eh 
pOb~·tu w górach po to t.f lko, a by naprawić krzywdy wyrządzone 
Ekdalowi, picrwsz ak t sztuki byłby niepotrzebny - to raz~ dwa: 
gdy już ię znalazł w dOJłl U Ekdatów, n ie pastwiłby się nad nimi, 
le cz nat ychmiast przystąpił do napr awy świata. Dalej: najważ­
niejsze, r ozmowa. Greg r a z Hjalmarem o występkach Giny od­
bywa się za s ceną. Powyższe r ozum owan ie doprowadza do kon 

„ 

kluzji, iż Gregers nie prz~był w celu na~rawi_ani~ świata, lecz b~ 
spraw zić wymyślone w cl gu 17 lat t ne w1ęceJ - domao-ac s1 , 
ich uznania, ze a cJ - omagać się czci dla siebie. _R~edy ni~ 
udaje mu sl.ę to w domu ojca, zmie~_ia poli~o1~ swych dos~1adczen 
i wojuje u Ekdalów. By n ie uczymc pragmen Gregcrsa Jego oso-

istym, psychicznym skr:tywieniem, Jbsen st_worzył . mu kontr­
partnera w walce o dusze ludzkie, dok tora ~ellmga ,_ kto~y, O~\~r?t­
nic n iż Gregers . opow iada się za u t rzymaniem l u~z1 w ich „~yc10-
wym I lamstwie". Ten p rzec'w ny rozkład wektorow zapewn~a. d~­
kładną. ich nieutralność. - Pozostaje tylko ~zysty czy.n, w~asc1~1e 
ab urda lny - śmierć .Ta dwin i - naprze . 1~ ludz~1ch td~al~w; 
wyobrażeń, subi-ekty w nych r acji i nam iętnos ~•· Aby . Jed~1ak ·m~er~ 
dostateczn ie silnie kompromitowala te ostatme, mu.s i b~c t.o śm1er . 
„kogoś". Dlatego pos tać Jadwin i interpre towana Jest. Jako _posta.,· 
osoby dojrtałe ·, w topniu znacznie p~erastająCYf!l ~nt~ncJe a~ ­
tora. Jest to J adwinia doskona le orientuJąca si~ w 1ec1e, w kto ­
rym prz padło jej ż yć, i która , czując w so bie _nowobudz~c . s i~ 
piękno miłośc i, j eszcze obleczone marzeniem . m o_w i. temu s~1~tu.: 
nie I odbier a sobie świadomie życie . Dla otoczenia Je ·t to ~m1err 
absurdalna bo bezużyteczn a. Dla tego fin ał sztuki może byc tylko 
tragikomic~ny. Ludzie, zgrom adzeni nad jej trupem pozostaną ~a­
kimi, jakimi byli. Czyn jest tylko po.iomym ruchem, Efekt p~ze~os 
oczekiwan ia prawców, ale ich nie zmienił. Greg~r.s rzuca sw1_at_u 
wyzwan ie: hec być trzyua~t~m pn:y st~lc. ~1eJako ak~ptuJe 
·mlerć Jadwini , bee j.0 mnozyc, byle ocallc swoj hole ny wizeru­
nek świata, który uc:tYnił go kaleką. 

Roman Kord:l:lń.a . I 
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INSCE:I' IZACJE 
„DZIKIEJ KACZKI' vV POLSCE 

W P olsce sztuka doczeka ł a się 4 tłuma czeń , tj. naj więcej z wszy­
stkich dram atów Ibsena. Przełożyli ją: Kazimierz Ehrenberg -
Kraków, 1894 r ., R. L . w WarsZ3Wie, 1897 , pl. „Cyran k ",Artur Gór­
sk i, 189 , a ostatn io J a cek F r iihling 1957. 

W Kra kow ie w T ea trze ::vTiejsk im 27. I . 1894 r . o dbyła si~ pra­
p r em iera polska za dyrekcji i p od reżys rią T adeusza Pawlikow ­
s!Ucgo, w tłum a czeniu K . Eh r e n b rga . Obsadę tworzyli : Anastazy 
T rapszo - W r le, J ózef Ś l iw i c.k i - Greger s, 1Iichał Szubert -
S tary Ekda l, St an isław Knake--Zawad zk i - HjaJmar Ekdal, H o­
n ocata Leszc zyńska - inc. Ekdal, T ek la Trapszo - J adw iga, Apollo 
L ub icz - Relli ng, Mar·a K ożm in - P a ni Serby , Ka zimierz Kamii1 -
sk i - Molvi k , Henryk Swar yczewsk i - Flor, Cyry l Danielewski 
- Balie, Zygmunt Zboińsk i - Ka ·persen, Edward Olszewsk i -
Groberg, J ózefa Winiarska , Zofia Gr odzka, Stanisława Wajdo vs a 
- Pani I, II, III , J uli usz Jej de - P ettersen, Konstan ty Niedzielski 
- Jensen, ilhel 1 Muszyński - L okaj . GTano 3 ra zy . 

W Krakowie sztuka wznawiana była kilkak rotni e (21. IX. 1894, 
5. IV . 1898, 14. IX . 1898, 15. V. 1909). Po w oj nie wyreźysero-wal ją 

w tcok u l 957 Wla sław Krzemińsk i w Teatrze Starym 
W 1903. 7. X I . we Lwowie wysta\ il dramat dyr. P awlik owski . 

Obsada : J ózef Chmielir'1ski - Werle, Karol Adwontowicz - Gregor, 
Ludwik Sol11k i - Stary Ekdal, Stanisław Knake-Zawadzki -
Hjalmar, Amelia Rotter - Gina , Gabriela Morska - J adwiga, 
Maksymili an Węgrzyn - Relling, P l ęcka - Pani Serby, Kazi ­
mierz K am ii'lski - Molvig, Feliks Kosińsk i - Balie, Władysław 
Roma n - Flor, Antoni Kl',~zewski - Kas.persen , Henryk Czaki -
Groberg, Marian Bielecki - Peterson. Sztuka szła 5 r azy. 

Wz:10wiono ją w roku 1908. W Poznaniu została wystawiona w 
roku 1909 (r ż.. Edmu:i d RY©ier) i 1922 ( r eż. Roman Żelazowsk i) . 

Premiera warszawska w reżyserii Mariana Gawalewicza odbyla 
się '"' Teatrz.e Rozmai t o ści 24. IV. 1899 roku. W tymże teatrze J""e­
żyser owajj j ą : w r oku 1905 - Józef Sliwi ki, w -roku 1920 - Alek­
sander Ze! werow icz, w r ok.u 1963 - An drzej Szafiańsk.i. 

W L ublin ie „Dziką kaczkę" wystawiano w r ok u 1900 w reży­

seri i Henryka: Morozowicza. 
W rok u 1963 pokazana została na scen.ie T eatru Nowe~o w Łodzi 

(reż. Aleks d r trok: •ski 
„Dzika ka!:Zka" jest dr 

scen ie Baltycldego Teatr 
Korsari wyr żysero 

powod zen iem . 

ę z ko.lei ziuktł bsena r lizowaną na 
Dcam~tyczn o. W i>ku 1965 Noemi 

OT („Dom l alki"), cJeszącą się dużym 



BIEŻĄCE PRZEDSTAWIENIA 

J ANUS Z ODROWĄ Ż 
NI EZ WYKŁA PR ZYGOD A 

W A L E NTY KATAJ EW 
KWADRA TU RA KOŁA 

STANISŁAW WYSPIAŃSKI 
WARSZAW I ANKA 

I 
KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI 
WA R S Z AWIANK A 44 

AL E K SANDE R F RE DRO 
Ś L UBY PA NI EŃSKIE 

N A J B L I!SZA P REMIERA 

T I R S O D E MOLIN A 
JULI A N TU W I M 

ZIE L ONY G IL 

Kierownik techniczny 

Glówn ' elektry k 

Elektryk sceny 

Kier. prac. krawieckiej 

Kier. prac. stolarskiej 

Slusarz 

Kier. prac. malarskiej 

Plastyk 

Modelator 

Tapicer 

Farbiarka 

Elektroakustyk 

Bryi:;ad icr sceny 

Józef Karbowiak 

Stanisław Jeziorski 

Stanisław Indrusyna 

Jan l\farciniak 

Jan Swiderski 

Jerzy Meszyński 

Franciszek Piątek 

Bartek Wier zejewski . . ' 
Tadeusz Gościniak 

Władyslaw Teodorowicz 

Apolonia Kuźmicka 

,Jan Laskowski 

Jan usz Wolick i 

STAŁE DNI GRANIA W KOSZALINIE I SŁUPSKU 
PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA 

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW 

KOSZALIN 
Kasa teatru (z wyj. niedziel i poniedziałków) godz. 13-14, 

ponadto w dniach przedstawień godz. 18,30-19,30 
Orbis (z wyj. niedziel) godz. 10-17 tel. 37-57, 24-67. 

SŁUPSK 

!<asa teatr u (z w yj. n iedziel i poniedziałków) godz. 11-18. 

Ponadto w dniach przedi3tawiei1 godz. 18-19. 

ZAMÓWIENIA NA BILETY 
Koszalin - Dział Organizacj i Widowni tel. 20-58 

Kier. działu - Ditta Łokuciewsb 

Organizator - Henryk Koska 

Słupsk - kasa teatru tel. 52-85 

Organizator - .Jadwiga Subocz 



Cena 2,- zł 


